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Jemy oj Arts and Sciences in the 
United States. Vol. VIII, 1960. 
N° 1-2 (25-26). Str. 236. (Wyd. 
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Sciences in the U.S., Inc.). 

SA WICKI �(�W�a�c�B�a�w� dr). Profesor 
�K�r�z�e�s�i�D�s�k�i� w ocenie uczonych (Z 
okazji 40-lecia jego �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� 
�n�a�~�k�o�w�e�j�)�.� Str. 16. (Wyd. Re­
oalssance Center, Washington, 
1960). 

�P�O�N�E�D�I�A�O�K� �(�M�y�k�o�B�a�)�.� Sobornyj 
borszcz. Str. 400. {Wyd. Julian 
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Kalendar-Almanach .. Mitla" na 
1961 .rik. Str. 128. (Wyd. Julian 
Seredlak, Buenos Aires, 1960). 
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masz �J�e�|� i syrbska narodna poezi­
ja . . Str. 236-244. (Odbitka z .. Pri­
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WYNNYCZENKO �(�W�o�B�o�d�y�m�y�r�)�.� 
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Str. 108. �(�u�k�r�a�j�i�n�[�k�a� Wilna A­
kademia Nauk w S. Sz. A., 
New York, 1960). 

RUDNYCKYJ �(�J�a�r�o�s�B�a�w�)�.� Dopy­
tannia systematykg UkrainJ/yJ­
Kanadskoho FolkloTU. 7. (Zae.is­
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�r�y�|� Winnipeg, 1960 - odbitka). 
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Kuzela jak leksykl!Eraj. Str. 7. 
(Zapiski N.T. Sz. Tom CLXIX, 
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lUDEK �(�S�t�a�n�i�s�B�a�w�)�.� (Prof. dr U­
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lUDEK �(�S�t�a�n�i�s�B�a�w�)�.� He St. La­
Wrence Seaway in Operation. 
Str. II. (Odbitka z .. The Cana­
da 'j �~�a�r� Book, 1960". Wyd. 
DommIOn Bureau of Statistics, 
Information Services Division. 
Ottawa, 1960). 
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T ransition to Socialisrn and the 
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(University of Ottawa, Caoada). 
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TOM LXIII 

BIBLIOTEKI "KULTURY": 

BOGDANA CZAYKOWSKIEGO 

I �B�O�L�E�S�A�A�W�A� SULIKA 

POLACY W BRYTANII 
�K�s�i���|�k�a� ta jest �p�o�z�y�c�j��� �p�i�o�n�i�e�r�s�k���.� Autorzy w �c�i���g�u� 

dwóch lat pracy odwiedzili �d�z�i�e�s�i���t�k�i� skupisk polskich, roz­
mawiali z setkami osób, zebrali �t�y�s�i���c�e� faktów. 

�K�s�i���|�k�a� �s�k�B�a�d�a� �s�i��� z dwóch �c�z���[�c�i�:� �r�e�p�o�r�t�a�|�o�w�e�j� oraz 
ogólnej, analitycznej. �C�z���[��� pierwsza zawiera obraz �|�y�c�i�a� 
polskiego w Londynie, Edynburgu, Glasgowie, Mancheste­
rze, Birmingham i wielu innych miastach i osiedlach, a 
�t�a�k�|�e� �r�o�z�d�z�i�a�B�y� o hostel'ach, szpitalach, rolnikach itd. 
�Z�n�a�l �e�z��� w niej �m�o�|�n�a� momenty autentycznego patosu 
obok groteski. 

�C�z���[��� druga zawiera �r�o�z�d�z�i�a�B�y� o �|�y�c�i�u� organizacyjnym 
i �s�p�o�B�e�c�z�n�y�m�,� szkic historii emigracji politycznej, �r�o�z�d�z�i �a �B� 
o �m�B�o�d�z�i�e�|�y� i dane statystyczne. vVe wnioskach ogólnych 
poruszono zagadnienia �d�o�t�y�c�z���c�e� roli historycznej i spoi­
�s�t�o �[�c �i� �s�p�o�B�e�c�z�n�e�j� emigracji, �p�o�s�t���p�y� asymilacji, stosunek 
do kraju i perspektywy na �p�r�z�y�s�z�B�o�[���.� 

Polacy w W. Brytanii �z�n�a�j�d��� w tej �k�s�i���|�c�e� wizerunek 
icb �|�y�c�i�a� a wielu z nicb �w�B�a�s�n�e� sylwetki! 

Dla pisarzy, historyków i socjologów praca ta �m�o�|�e� stal: 
�s�i��� �n�i�e�z�b���d�n�y�m� dokumentem. 

�K�s�i���|�k�a� zawiera 560 stron druku plus indeks, obe;­
�l�O�u�j���c�y� setki nazwisk. 

Cena �k�s�i���|�k�i�:� NF 30; (43/6; dol. 6). 

Ze �w�z�g�l���d�u� na �d�u�|�y� koszt wydawnictwa i ograni­
Czony �n�a�k�B�a�d� prosimy o wczesniejsze zamawianie 
�k�s�i���|�k�i� w Redakcji "Kultury": 91, Av. de Poissy, 
Maisons-Laffitte (5.-et-O.) - France, lub w przed­
stawicielstwach. 



"ZESZYTY HISTORYCZNE" 
Redakcja "Kultury" zdecydowała się na publikowanie 

corocznie (niezależnie od kontynuowania działu Najnow­
sza Historia Polski) dwóch dużych tomów" zawierających 
każdy ok. 240 stron, w serii ZESZYTY HISTORYCZNE. 
Zeby zapewnić temu wydawnictwu niezbędną ciągłość 
chcemy je oprzeć na prenumeracie, z tym że każdy prenu­

merator "Kultury" będzie otrzymywał te dwa tomv za 
dodatkową opłatą 3 dolarów, (NF tS - 22 sh.): W 
sprzedaży hięgarsldej cena ZESZYTóW HISTORYCZ­
NYCH będzie dwukrotnie wyższa to jest dolarów 3, 
lub równowartość, za każdy tom. 

Zgłoszenia na prenumeratę ZESZYTóW HISTO­
RYCZNYCH przyjmujemy również od subskrybentów 
,.Politycznej Historii Polski" Wł. Pobóg-MaIinowskiego. 

Z chwilą zebrania minimum 1000 prenumerat ukaże 
się pierwszy tom ZESZYTÓW. 

Najbliższe tomy ZESZYTóW HISTORYCZNYCH będ~ 
zawierały m.in.: 

I) Nieznane szczegóły ucieczki marsz. Śmigłego Rydza z Ru­
munii do Polski - Pamiętnik uczestnika. 

2) Pik. L. Mitkiewicz: Kulisy Powstania Warszawskiego. 

3) Michał Borwicz: Inżynierowie dusz - pierwsza relacja 
dotycz~ca polskiego środowiska literackiego we Lwowie w czasIe 
pierwszej okupacji sowieckiej w latach 1939/1941. 

4) Indeks do trzech tomów "Politycznej Historii Polski" Wła­
dysława Pobóg-Malinowskiego. 

5) Sensacyjne dokumenty z okresu dwudziestolecia. 

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje Redakcja 
KlJL TURY i jej przedstawicielstwa. 

London, Ont. (Kanada) 10.4.1961 

Wielce Szanowny I Drogi Panie Redaktorze l 
Jako odpowiedź na list-szantażyk p . Nowojorczana zamieszc~ony w 

numerze 161 "Kultury" - przesyłam czek za prenumeratę tego pIsma na 
następny rok, oraz pozostał~ część przeznaczam na Dom czy leż Fundusz 
.. Kultury". 

Na przestrzeni swoich kilkunastoletnich dziejó.w "Kultura" ?iejedno­
krotnie ttrzymywała podobne listy-straszydła bodajże ze wszystkich stron 
świata i, na pewno, będzie otrzymywała je nadal - chyba że rap.tem 
przestalibyśmy nyć Polakami (nasi~kniętymi tysiącletnią kultur~ zacho~n.I~!) 
na co jednak, jak dotychczas, żadne znaki ani na niebie ani tym bardZiej na 
ziemi nie wskazuj~ . Pomimo to - została żywą, i ze znanymi rezultatami. 

Pan NowoJorc7.an straszy, że będzie pisał do wszystkich pism w Ame­
ryce, ażeby czytelnicy zbojkotowali "Kulturę". Możliwe. Ja zaś, nie wy­
mieniając swego skromnego nazwiska, przyrzekam, że będę popierał i pro­
pagował to pismo tak długo, dopóki starczy mi sił i zdolności . Właśnie dla­
tego by p. Mieroszewski czy kto inny mógł zamieszczać w nim swoje arty­
kuły, które lak mocno nie podobają się p. Nowojorczanowi zarówno, jak i 
mnie samemu. 

Łączę, Panie Redaktorze, wyrazy najgłębszego szacunku. 

K. ,. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze l 

Artykuł gen. Zająca pt. "Nasze przygotowania do wojny" (Kultura" 
nr 1J159-2/160) jest ważnym przyczynkiem do historii naszego wysiłku zbroj­
nego. W szczególności w zakresie lotnictwa autor podaje szereg dotąd niezna­
nych względnie niewyjaśnionych momentów. Zapewne będę miał możność 
w innym miejscu powołać się na tę pracę przy omawianiu zasadniczych 
spraw, tutaj pragnę jedynie omówić kilka drobniejszych spraw, które w na­
świetleniu autora artykułu mogą wprowadzić w błąd Czytelników mniej obez­
nanvch z lotnictwem. 

. Gen. Zai~c zaczął "uczyć się lotnictwa" w 1936 r. zostawszy inspekto­
rem lotnictwa i obrony przeciwlotniczej, popełniając przy tym, moim zda­
niem, podstawowy błąd polegający na tym, że zajmował się wszelkimi drob­
nymi i szczegółowymi sprawami, poczynając od podstawowego pilotażu (który 
ukończył, zapewne nie bez trudu z uwagi na wiek). Fakt, że wkrótce, bo w 
1938 r., wyrobił sobie zdecydowany pogląd na użycie naszego lotnictwa, 
namiastkę doktryny lotniczej, której oficjalne czynniki nie posiadały nigdy, 
świadczy o jasności rozumowania i zdolności wyciągania właściwych wnio-
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skó~., To był~ .właśni!? dziedzina na której inspektor OPP powlmen się był 
skuplc I do mej .ogram<;zyć. W grudniu 1938 r., spotkawszy mnie przypad­
kow? w. Lon~yme (b~h.śmy - .oddzielnie - gośćmi R.A.F.) , gen. Zając 
pO~ledzlał mi. o swoje!. zasa.dmczej !Dyśli - tj., że powinniśmy położyć 
nac!sk na lotnictwo myshwskle. Podzielałem ten pogląd, jednak zdawałem 
sobie sprawę, że było już za późno na przestawianie naszego lotnictwa i planu 
rozbudowy. 
. Nasze kierownicze czynniki nie rozumiały lotnictwa i nie uznawały 
1ego całkowitej od~ębności j~ko broni działają.c~j w innym. żywiole. Podobnie 
ja~ marynarką ~<;'jenną lI!0~e dobrze dowodzlc tylko oficer, który przebył 
Wlel~ lat w słu~b!e morskiej, od s~cze~la mł<;,dszego oficera, poprzez dowo­
dzeme okrętami I pracę w sztabie klerowmctwa, tak i lotnictwem może 
d~brze dowodzić jedynie lotn~k o długoletniej służbie powietrznej. Dowódca 
me ~ędący fachowcem bę?zle odczuwał brak podstawowych wiadomości. 
będzie szukał. pytał. błądZił. odkrywał Amerykę i wyważał otwarte drzwi. 
Trudno w tych war~nkach liczyć na szac~nek podwładnych, bez względu 
na z~le~y, charakteru .. umysł! ... Stworzeme. msp~ktoratu OPP było .spóźnione 
~ dZles.l.ę<; lat. a IDlan.owame na stanowisko mspektora. który miał prawo 
m~p~kcjl jednostek lotmczych. a w czasie wojny miał dowodzić lotnictwem, 
najp~erw gen. Dreszera~ kawalerzysty, a potem gen. Zająca, piechura. było 
przejawem szerzącego Się w Polsce kultu niefachowości. 

W związku ze studiami prowadz.:mymi w inspektoracie OPP w latach 
1937/38 .gen. Zają~, pisze: że "w. tym czasie duży rozgłos zyskała sobie 
tzw. t~ona Douh~ta , a nieco dalej: "Doszedłem więc do przekonania, że 
wszelkie ~orzem~ ~om?o~eg~ lot~,ictwa s~rategicznego jest niepotrzebnym 
marnowamem wysdkow I plemędzy . Po pler.wsze, teoria Douheta. opraco­
wana w latach 191! / 21. była w Polsce znana I dyskutowana od mniej więcej 
1926 roku; był.em jako podchorąży w 1927 r. na wykładzie o Douhecie mjr. 
dypl. Romeykl w 3 p. lot:; sam wygłosiłem odczyt na temat doktryny 
qouhe~a w. 1932 ~. dla ZWiązku Oficerów Rezerwy w Poznaniu. Po dru­
gie, mkt. mgdy me zamierzał w Polsce tworzyć lotnictwa strategicznego; 
?olska ':lle mogła pr.owadzić ~oj~y powietrznej, a tylko do niej potrzebne 
Jest 10tDlCt:vO strategiczne; chclehśmy mieć i powinniśmy byli mieć, pewną 
dość średmch bomb~wców do .działań operacyjnych, a więc na polu bihvy. 
Stąd nasz bombOWiec Łoś miał stosunkowo krótki zasięg, co gen. Zając 
uważa ,za wadę -:- w rzecz~istości. był to zasięg zupełnie wystarczający 
dla celow operaCYjnych, wynOSił bOWiem 500 km (to jest promień działania 
gdyż zasięg techniczny był około 1300 km). ' 

W .związ~u z. bombardowaniem z lotu nurkowego i z lotu koszącego, 
gen. Zal~c twlerd~I, że .. studia nad tymi zagadnieniami trzeba było zainau­
?urować , a dalej. że I;>0 szeregu ćwiczeń "stwierdziliśmy między innymi. 
ze cel noś? bombardow~ma z lotu nurkowego jest o wiele większa, niż bom­
b~rdo.wama z lotu pozIOmego". Aby dojść do tego wniosku, nasze ćwicze­
ma me były wcałe potrzebne. 'Yarunki i wyniki bombardowania nurkowego 
były dobrze ~n~ne od lat; teona ~yła wy~ładana w szkole podchorążych, 
pełno było ksliłzek na ten temat; me moghśmy wykonywać bombardowania 
nurk<;,wego, gdxż do tego potrze.bne są specjalne samoloty; nasi myśliwcy 
mogh wyrzuca c bomby z I?tu zbhżonego tylko do nurkowego, a bomby które 
nasze sam?loty mogły zabierać były za małe do niszczenia celów ważnych. 
któ!e nalez~ło bo~bardo~ać z I?tu . nurko~ego .. Niemcy wypróbowali amery­
kanską teonę w H iszpanII, rozwmęh speCjalne jednostki na specjalnych samo­
lotach (~tu~as) -. kosztowało ich to drogo ~ 1940 r., zlekceważyli bowiem 
w załozenlU to, ze ,s~mo]oty b.om~ardowama ~urkowego były praktycznie 
b;zb~o~ne .wobec mys}lwcow. Nikt I~ny n~ to me poszedł, na szczęście my 
rowmez nie; szczegolne zastosowan!e mlałv bombardowania nurkowe w 
zwalczamu okrętów, co nas nie interesowało: 
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Bezpodstawne jest twierdzenie, że dopiero od czasu powstania inspekto­
ratu OPP, a więc 1936 r., prowadzono w Polsce doświadczenia i szkolenie 
w bombardowaniu oraz, że l-szy pułk warszawski był w dziedzinie lotnic­klk myśliwskiego i. bombardującego "niejako pionier~m". Brałem udział w T u .bombardowamach dOŚWiadczalnych, po raz pierwszy w 1931 r. w 

or.umu. gdy brały udział 4 dywizjony liniowe, w następnym roku w Paz­
nballlu prowadziłem z kpt. dypl. Iżyckim czołowy dywizjon w doświadczalnym 
ombardowaniu lotnisk; szkolenie w bombardowaniu było w pułkach pro­
~~d~one systematycznie, aczkolwiek w skromnych ramach z powodu trudno­
SCI J!nan~owych. od 1930 roku, to samo odnosi się naturalnie do lotnictwa 
myshwsklego. Doświadczenia, które były w l. p. lot. prowadzone i które 
były nowością, obejmowały właśnie dziedzinę obrony powietrznej, tj. sieć 
~ozorowania powietrznego przy użyciu posterunków radiowych oraz bombar-

OWama doświadczalne rzeczywistych linij kolejowych. Gen. Zając ma słusz­
r.o~ć pi.sząc, że gry wojenne i ćwiczenia prowadzone przez niego dawały 
~ed·lllezmlernie ważne stwierdzenia i ciekawe dyskusje probblemów ..... , z tą 
j nak poprawką, że to generałowie i sztaby wojska odkrywali dla siebie 
Il~wy świat - dla lotników były to rzeczy znane. Dodać też warto, że wy­
,ląR,ano za daleko idące wnioski z ćwiczeń doświadczalnych, bowiem nasze 
?tnlCtwo - mając skromną praktykę i używając śmiesznie małych bomb -

liii mogło dokonać zniszczeń nadających się na podstawę obliczeń rozmiarów 
SZltód i czasu napraw (instalacyj kolejowych). 

Po szeregu inspekćyj autor doszedł w 1938 r. do wniosku, że "szkolenie 
eodstawowe oficerów zawodowych lotnictwa w naszych warunkach można 
yło skrócić z tlzech do dwu lat". Już w 1932 r., redaktor .. Przeglądu Lot­

IlczeJ!o" ośmielił się drukować artykuł skromnego porucznika z linii (niżej 
P~plsanego), który zawierał szczegółową krytykę programu Dęblina i we 
":moskach proponował zniesienie roku unitarnej podchorążówki dla kandyda­
tow do lotnictwa, zastąpienie go trzymiesięcznym kursem w ramach Dęblina 
Ib skrócenie szkoły do 2 lat i 2 miesięcy. Wielu starszych oficerów lotnictwa 
vł~ tego zdania od lat, a opór był jedynie ze strony Ministerstwa Spraw 

WOjskowych (i zapewne Sztabu Głównego), uważano bowiem za żelaznij 
Zasadę, że nie można z cywila zrobić oficera w dwa lata. W zasadzie więc 
gen. Zając ma słuszność, ale gdy pisze o szczegółach oszczędności czasu 
"" s7koleniu - wykazuje brak zrozumienia zagadnienia. 

Zastosowanie arytmetyki do problemu szkolenia w pilotażu prowadzi do 
Wręcz przeciwnych od zamierzonych wyników. Gen. Zając uważał, i wi­
dOcznie nadal jest tego zdania, że jeśli przeciętnie dla ukończenia podsta­
WOwego pilotażu uczeń powinien być w powietrzu 50 godzin, to przy trzech 
UCzniach na instruktora trzeba na ten przedmiot poświęcić 150 godzin, a przy 
grU~ach z 9 uczni 450 godzin.ldąc dalej po tej linii rozumowania, najeko­
Ilomlczniej byłoby przydzielić każdemu instruktorowi jednego ucznia. 
I Nasz system szkolenia w pilotażu opierał się na najlepszym, od wielu 
. at wypróbowanym systemie brytyjskim. Liczba 6 do 8 uczni na jednego 
Illstr~ktota nie była wcale rzeczą przypadku, czy naszym wymysłem - jakby 
"':Ylllkało z artykułu gen. Zająca, tj. rezultatem marnotrawshva czasu. Prze­
Ciwnie, była i jest to liczba najekonomiczniejsza. Składa się na to kilka 
CZYnników z których każdy lotnik zdaje sobie dobrze sprawę. 

Po pierwsze, nauczanie pilotażu nie może być skupione w czasie, lecz 
lIlusi być rozłożone na małe dawki, zwłaszcza w początkowym okresie. Po­
dobnie jak niecelowe byłoby pakowanie dziecku algebry łopatą do gł?­
Wy po kilka godzin dZiennie, aby zaoszczędzić czas i skończyć edukaCJę 
w miesiac CZy dwa. tak nie można zielonego ucznia-pilota wsadzić do sa­
rnol.otu na kilka godzin przez pierwsze dni i 'odwalać lekcje' .. Uczeń mu~i 
wPierw oswoić się z powietrzem, potem z samolotem; latame wywołUje 
Zawsze pewien stan emocjonalny, szczególnie w nowicjuszu, a nauka wyczer-
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p~je nerwowo ~ fizycznie bardzo szybko. Każdy pilot, nie tylko instruktor, 
Wie, że dwudzieste. z. rzędu !idowanie ucznia-pilota będzie z reguły gorsze 
od sz6s!~go czy dZlesląte~o. To samo i w wif{~szym stopniu odnosi się do 
akrobacJI, lot6w bez widoczności ('ślepak'). W miarę postępu szkolenia, 
czas I?rz~bywany przez ucznia w powietrzu zwiększa się, od 5 minut prze­
chod~1 Się do 20, 30, a potem następują przeloty samodzielne, do 3 lub 4 
~odzlO. Aby doprowadzić ucznia do spokojnego opanowania samolotu, aby 
dać !Ou pewność siebie w samolocie, na przelotach, w nawigacji - te 50 
godzlO przykładowo podane przez autora, muszą być rozłożone na 8 do 10 
ty?odni. Jeśli w.ięc jeden, instr~ktor będzie miał trzech ucz~i czy jedne~o, czy 
tez 6 do 8, ka~dy l!czen musI w szkole podstawowego pIlotażu przebyć od 
8 do 10 tygodm. Nie zapominajmy o dużej liczbie teoretycznych przedmio­
t6:-v, które s~ dl!! przyszłego pilota bardzo ważne, bo stanowią podstawę jego 
wiedzy lotnicze). 

Dr.ugim czynnikiem jest sprawa instruktor6w. Przy systemie brytyjskim 
ważna Jest oszczędność z uwagi na trudność znalezienia dużej ilości instrukto­
r6w, a. tych ~rze~a. wyszkolić, co znowu kosztuje dużo czasu (kursy 4 do 6 
tygodmowe) I plemędzy. Weźmy konkretny przykład. Na moim kursie (w 
1924 r.) w polskiej szkole było nas 24 uczni6w; mieliśmy czterech instrukto­
r6w. Szkoła prowadziła równolegle, jak zwykle, drugi, bardziej zaawan­
SGwany kur~, .30 uczni -. z 5 instruktorami. Razem z szefem pilotażu i dwoma 
zapas?wyml mstrukt?raml (na wypadek choroby, zastępstwo w czasie urlo­
pów ltd.), szkoła miała 12 instruktor6w, a co miesiąc mniej więcej wypusz­
cza.ła od 20 do ~O uczni~p!lot6w. W. systemie proponowanym przez gen. 
Z;a)ąca szkoła. musiałaby ml~c 22 do 24 Instruktorów, ale ze względ6w zasad­
mczy~h . same) natury latama - wypuszczałaby tę samą ilość uczni-pilot6w 
co miesiąc. 

. Trzeci czynnik to organizacja lotów. Szkolne lotniska z reguły są małe. 
~y)ątkow? też można liczyć na wystawianie na lotnisku szkolnym więcej 
ml. Jedne) . grupy startowej, praktycznie biorąc najwyżej dwie (np. Dęblin). 
Da)~c na Jedną !!!lIPę s.tartową d~6ch instruktor6w, szkolimy w tym samym 
c7.asl.e przy. Jednej grupie 12 uczmów , przy dwu grupach startowych _ 24 
u~zm6w. Natomiast w systemie oszczędnościowym gen. Zająca szkoliłoby 
Się tylko od 6 do 12 uczni6w. Większego tłoku w powietrzu nad lotniskiem 
szkolnym robić nie można, ze względ6w na bezpieczeństwo lotu. WidzimY 
więc, że r6wnież podział czasu na szkolenie z punktu widzenia organizacji 
lot6w przemawia za grupami uczniów złożony z 6 do 8, a nie z 2 lub 3. 

Czwarty moment o znaczeniu historycznym: Brytyjczycy i Niemcy spró­
bowali w pierwszej wojnie światowej skr6cić czas pilotażu podstawowego i 
wyższego. Nie kierowano się wprawdzie wtedy ekonomią (lime and molion 
3tudie3 przyszły później), ale dużym i pilnym zapotrzebowaniem linii. Doś­
wiadczenia skończyły się smutno: więcej pilot6w zabijało się i więcej ma­
szyn rozbijano, aniżeli wynosiły straty bojowe. 

Częsty kłopot w Polsce był z tym, że chciano wszystko sprawdzić sa­
!Demu, ~obi~ doświadczenia na własnej sk6rze, zamiast czerpać nauki od 
Innyc~ I. wI.erz.yć w rezultaty doświadczeń państw bogatszych w naukę. 
technikę I plemądze. Było to fałszywe pojęcie ekonomii. 

F. KAUNOWSKl • Montreal. 25.3.1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z zainteresowaniem przeczytałem artykuł p. płk. Franciszka KalinoW­
skiego pt. "Konspiracje w lotnictwie polskim (1)", kt6ry się ukazał w nr· 
marcowym "Kultury". 
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. Byłbym jednak Panu Redaktorowi zobowiązany, gdyby Pan zechciał 
umieścić w .. Listach do Redakcji" następujące sprostowanie: 

Nie należałem nigdy do grupy konspiracyjnej kapitana (p6źniej pod­
pułkownika) Mrówki. 

Natomiast prawdą jest, że w latach 1925-1926 należałem do innej 
grupy konspiracyjnej, nie związanej z lotnictwem. Grupa ta interesowała Się 
sprawami bardzi«o.i ogólnymi. specjalnie stosunkami politycznymi jakie wów­
CZas istniały w Polsce. 

W edług moich najlepszych wiadomości, pułkownik Wadaw Makowski 
rÓwnież nigdy nie był w żaden spos6b związany z grupą kapitana Mr6wki. 

Z poważaniem. 

Bogdan KWIECIŃSKI 

• 
Johannesburg, Wielkanoc 1961' r. 

Drogi Redaktorze l 

Artykuł Redaktora zatytułowany .. Zbrodnia i wnioski" nasuwa mnie 
. mieszkającemu od lat '/'I Afryce - szereg krytycznych uwag. Wydaje 

COl się, że sprawy o których Redaktor mówi, widziane z perspektywy 
afrykańskiej są bardziej skomplikowane, niż się to Redaktorowi wyda je. 

Zgadzamy się, że mord potępiony być musi, ale nie przyjmujemy za­
rzutu. że za śmierć Lumumby odpowiedzialny jest Zachód. Odpowiedzial­
ność jest tylko pośrednia. Takie sformułowanie jest niebezpiecznym uprosz­
Czeniem zagadnienia. Zachód. a w danym wypadku Belgia. popełniła 
brzemienny w skutki błąd przyznając niepodległość krajowi najzupełnie) 
do tego nieprzygotowanemu. Jak do tego doszło. jak politycy odpowiedzial­
~I Za tę katastrofę rozumowali - me Jest jeszcze do tej pory jasne, pewne 
Jest jednak. że działał tu w pierwszym rzędzie paniczny strach. jakie słowo 
.. kolonializm" wzbudza w Europie. Ulegając propagandzie idącej ze 
~schodu. Zachód got6w jest dziś zaprzepaścić. cofnąć w barbarzyństwo 
I kanibalizm całe poiacie Afryki, byle tylko zaprezentować się Chruszczo­
Wowi w białej katechumeńskiej szacie "anty-kolonialisty". 

Z 
Odpowiedzialność zatem jest tylko pośrednia. Wykorzystując zwątpienie 

achodu w j~o misję cywilizacyjną w Afryce. Rosja pogania marionetkami 
politycznymi Zachodu przedrzeźniając i wyszydzając ich, aż władzę oddają 
osobnikom typu Lumumby, którzy dzieło zniszczenia doprowadzają do 
absurdalnego końca. 

Skuteczność swojej propagandy zawdzięcza Wschód brakowi znajo­
coości problem6w afrykańskich wśród polityków europejskich. Stąd konflikt 
Macmillan - Welenski, Rząd Belgijski - Gubernatorowie Prowincji i 
S'lereg innych. Tymczasem problemy afrykańskie w niczym Europy, ani 
Azji nie przypominają. Nie osiągnęliśmy bowiem tu jeszcze stadium nacj.)­
nalizmu; je.;teśmy po uszy pogrążeni w lojalności szczepowej i nic innego 
Poza nią nie znamy. 

W tym stadium rozwojowym mówienie o demokracji jest totalnym 
nonsensem. Ani Ghana, ani Katanga, ani żadne inne czarne państwo demo­
krac)a nie jest i być nią nie może. Utrzymywanie mitu o demokracji. w 
który ' nikt nie wierzy, jest hipokryzją. W moich podróżach po kontynencie 
afrykańsk;m nie spotkałem jeszcze nikogo (a do rozmówców moich nie zali­
CZam tylko łarmerów ; plantatorów) kto by w ten mit wierzył. Mur7~'l 
szczepowy jest instynktownie lojalny w stosunku do tego. co reprezentu)~ 
silę a nie praWo. I inaczej być nie może. A przecież niezbędnym warun-
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kiem funcjonowania demokracji jest poszanowanie prawa. O tym poszano' 
waniu prawa porozmawiamy tu w Afryce w przyszłości - nie dziś. 

Obserwując Europę z Afryki trudno oprzeć się wrażeniu, że wy, 
tam, sprzysięgliście si~ ze Wschodem, żeby wyplenić z powierzchni konty' 
nentu te wątłe korzonki cywilizacji i chrześcijaństwa jakie tu Europa zas~­
dziła. Wydaje się nam, że z żelazną konsekwencją popieracie to co wiedzie 
do chaosu, a tępicie to, co temu chaosowi się sprzeciwia. Lumumbę kanonl' 
zujecie a Tshombego porównujecie do diabła, dlatego, że pierwszy w 
3 tygodnie rozwalił to wszystko co reprezentowało ład, a ten drugi tego ładu 
pilnuje. Lumumba dla was reprezentuje wcielenie czarnego nacjonalizmu, 
walczącego o emancypację z jarzma kolonializmu, podczas gdy w rzeczy­
wistości Lumumba nikogo z niczego nie wyzwalał, a dziesiątki swoich 
współplemieńców pozbawił chleba .i wpędził na nowo w kanibalizm I 

wladztwo czarodziejów. Tshombego nazywacie kukłą zbrodniczych kapita­
listów, dlatego że zgarnia podatki płacone przez Union Miniere i za nie bu­
duje szkoły i szpitale. Że nie kazał krzyżować białych, ani gwałcić zakonnic, 
że pod jego rządami kopalnie idą pełną parą i płace czarnych podniesiono 
wydatnie. Że krok po kroku przełamuje monopol belgijski w Katandze za· 
praszając firmy, techników i doradców z innych krajów. Czytając euro­
pejską prasę i to nie lewicową, wydaje się nam, że ostrogi władcy mu­
rzyńskiego .zdobywa się w waszych oczach wyłącznie poprzez trupy białych 
i chaos. A nie inaczej. I że fakt rzekomej przyjaźni Baudouina z Tshorn' 
bem dyskredytuje tegoż w waszych oczach. Ha - gdyby Tshombe zjadł 
Baudouina na pewno zmienilibyście zdanie. 

Artykuł Redaktora zawiera szereg ciepłych słów pod adresem Polaków 
pracujących w Afryce. Istotnie, pole jest ogromne, entuzjazmu również nie 
brak, przy czym nie jesteśmy, my, Polacy, obciążeni pierworodnym grze' 
chem kolomalizmu i stąd mamy zadanie ułatwione. 

Zgadzam się z Redaktorem, że zadaniem naszym jest głoszenie idei 
demokratycznej, wielorasowej społeczności, ale droga do tego ideału nie 
wiedzie przez gloryfikację Lumumbów, Kenyattów i innych Kashamurów, 
aie przez odważne podkreślanie tego, co dokonał wysiłek białego, przez 
stanowcze stwierdzenie, że kolonializm, mimo wielu egoistycznych cech 
położył podstawy cywilizacyjne, na których będzie można wspólnie budo' 
wać lepszą przyszłość. I że był on nieodzownym etapem, bez którego nawet 
"yobrazić sobie nie można dzisiejszej emancypacji kontynentu. 

Zrozumcie wy, w dalekiej Europie, że liberalizm i idealizm oparty 
na nieznajomości stosunków afrykańskich jest najlepszym, choć mimowolnym 
spr7ymierzeńcem komunizmu. Oba bowiem prowadzą w prostej linii do chao­
su niezbędnego tym, co na nim budować chcą nową niewolniczą erę Czar­
nego. 

Na zakończenie pragnę zaznaczyć że uwagi moje nie odnoszą się do 
zagadnień rasowych Afryki Południowej, ale wyłącznie do Afryki Cen' 
tralnej. 

Proszę przyjąć drogi Redaktorze wyrazy głębokiego szacunku. 
W. LED6CHOWSKI 

Londyński korespondent "Kultury~.·: Juliusz MIEROSZEWSKI. 
II Gainsborough Road, London, WA. - Telefon: CHlswick 1860. 

Wydl!wca: Edition et Librairie "LIBELLA". 
12. rue St-Louis·en-J'I1e. Paris (4') 

Diredeur-geran/: Mme Christiane Karasiewicz. 
Depot legal : 2" trimestre 1961 

WOLNE OD CŁA PACZKI PEKAO 
PRZEKAZY PIENIĘŻNE 

PACZKI HASKOBY 
Katalog 500 najpopulamiejszych 

na żądanie 

CENTRALA WYSYŁKOWA 

HAS OBAuD 
121 Earls Court Rd, London S. VI. 5 

Polsko-szkocki Hotel 

"STRATHCONA COURT" 
(Właść. c.c. Ślezakowie) 

PokOje z ciepłą wodą. śniadaniami, telefonem, radiem, telewizją 
i obsługą o d 2 I s z y I i n g ó w 

Przyjęcia towarzyskie i weselne do 70 osób 
198, Cromwell Road, London, S.W. S. Tel. FRE 7878 /9 

Stacje kolejki Earls Ct i Gloucester Rd, autobusy 31 i 74 
~V bezpośrednim sąsiedztwie stacji autobusowej lo/niska londyńskiego . 

AMERYKA-ECHO 
Niezależne Pismo Tygodnio'wt? 

Pod N071.'ym Zarządem i Kiero71.:r1ictwem 

Daje poważne i wnikliwe artykuły o Polsce i o prac) dl.a 
Polski zagranicą. Dział dla Kobiet, Pog-adanki z Czytel~l ­
karni. Kącik dla 'Vszystkich, in formacje naukowe, povne­
ści, poezje, humor. Czternaście stron doskonalej lektury. 
Roczna prenumerata w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
$8.00, w Europie $9_00, w Ameryce Południowej $6,50 (ze 
względu na niski kurs miejscowych walut w stosunku do 

dolara), w Australii $9.00. 
\\'ysyłamy bezpłatnie egzemplarze okazowe. 

Najwir:ksza Ksi~garnia po/sIw w Stanach Zjednoc:;otl ych 
- Na składr;ie pOfUld 270 t}' sięc)' tom ów książek. 

P"'"Siadamy także przedstawicielstwo książek "Kultury". 
Po informacje pisać: 

AMERYKA-ECHO, L C. 
I 154 N ebraska A venue 

Toledo 7, Ohio 
U. S. A. 



Wydawnictwa " LIBELLI" 
Zofia ROMANOWICZOW A 

BAśKA I BARBARA 
Cena egzemplarza: NF 5 - (7 sh. - $ 1.-) 

PRZEJśCIE PRZEZ MORZE CZERWONE 
Cena egzemplarza: NF 10 - (14 sh. - $ 2.-) 

Tadeusz NOWAKOWSKI 

OBóZ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
Cena cg7emplarza: NF 8.50 - (14 sh. - $ 2.-) 

Florian CZARNYSZEWICZ 

LOSY PASIERBóW 
Cena egzemplarza: NF 8.50 - (14 sh. - $ 1.-) 

Caetan PICON 

PANORAMA MYśLI WSPóŁCZESNEJ 
Cena egzemplarza: NF 30 - (42 sh. - $ 6.-) 

Pierre-Cecrges CASTEX i Paul SURER 

WYPISY I STUDIA 
Z LITERA TURY FRANCUSKIEJ XX WIEKU 

Cena egzemplarza: NF 10 - (14 sh. - $ 2.-) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub u Wydawcy: 

"LIBELLA" 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle - PARIS IV. 
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WLOCHY: Aleksond:r J. Mikuckl, via Giu lio Bechi, 

2, 'nl . 14, Romo. Tel. : 87-87-89. 500 lires 

Prenumerato 

1 /2-roczna I Roczno 

31 sh. 60 sh. 

31 sh. 60 sh. 

:f..A.2.0.0. :f..A.3.15.0 

240 fr. b. 450 fr. b. 

5 dol. om. 9 dol. om. 
19 NF 37 NF 

18 f I. hol. 34 fI. hol. 

L' izr. 9,15 L izr. 17,75 

5 dol. 9 dol. 

5 dol. 9 dol. 

22 DM 40 DM 
31 sh. 60 sh . 

22 fr. s. 40 fr. szw. 

25 kor. 45 kor. 

5 dol. 9 dol. 

31 sh. 60 sh. 

2.800 lires 5.000Iire. 

-------------------------~----~~--~----
W krajach niewymienionych prenumerata jak '!Ie Francji, plus koszty PN~a 
2 F półrocznie i 4 NF rocznie. Pnesyłka po)edyńczego numeru: 0,35 . 
Należności we Francji wpłacać można pnekazem pocztowym na adre.: 

J GIEDROYC 91 Avenue de Poissy, Moisons-Loffitte (5.-d-0.) 
er>:y " C.C.P. PARli 7S85-94 
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Anfang Mai 1961 erscheint 

-JULIUSZ MIEROSZEWSKI , 
IN DEUTSCHER SPRACHE 

Der bekannte polnische Publizist Juliusz Mieroszewski, der sich 
durch seine Arbeiten auch ausserhalb _ polnischer Emigrantenkreise _ 
u.a. au ch in Deutschland - einen Namen gemacht hat, behandelt 
in diesem Buch die das polnisch-deutsche Verhaltnis seit 1945 
belastende Frage der Endgiiltigkeit der Oder-Neisse-Grenze. Die in 
Deutschland sicher nicht popularen aber fur alle an dieser Frage 
ernsthaft Interessierten wichtigen Ansichten des Autors wurden in 
einer durch ihre Aufrichtigkeit bestechenden Form sine ira et studio 
vorgetragen. 

Der Verlag hofft, durch eine deutsche Ausgabe dieses wichti­
gen Buches die Diskussion um die zu propagandistischen Zwecken 
so oft missbrauchte Frage der Oder-Neisse-Grenze zu vertiefen und 
den Standpunkt der polnischen Emigranten einer weiteren Oeffent­
lichkeit nahezubringen. 

112 Seiten zellophanierter Pappband DM 6.80. 

COLLOQUIUM VERLAG 
BERLIN-OAHLEM 

Unter den Eichen 93 

TOM LXIV BIBLIOTEKI " KULTURY" 

DANUTA MOSTWIN 

ER 
Wielki fresk pOWleSCIOwy o nowej i starej emigracji 

na tle Stanów Zjednoczonych 
Str. 394 Cena egzempIana NF 15 ($ 3; 22 sh.) 

Imprlmerl. RICHARD, 
24, rue Stiph.nson, Paris (XVIIIe). Cena 3.50 NF 
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